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KRÓTKO O FILMIE
Po sukcesach „2 dni w Paryżu” i „2 dni w Nowym Jorku” nominowana do Oscara Julie Delpy ponownie staje za kamerą, aby rozbawić widzów w swojej najnowszej komedii – „Lolo”. Tym razem na drodze do udanego związku zakochanej pary stają nie rodzice, a nastoletni syn głównej bohaterki.
Wioletta jest po czterdziestce i właśnie przeżywa drugą młodość, spędzając wakacje życia na południu Francji u boku nowego partnera. Jean-René  może nie jest typem eleganta, za to charakteryzują go nieprzeciętne poczucie humoru i spontaniczność, które udzielają się nieco sztywnej i pedantycznej Wioletcie. Kłopoty zaczynają się, gdy zakochana para wraca razem do Paryża. Tam następuje brutalne zderzenie z rzeczywistością, a dokładnie z zaborczym, nastoletnim synem Wioletty, który zrobi wszystko, by zniechęcić kochanka matki i pozbyć się go raz na zawsze.

Rozmowa z Julie Delpy

(Violette, scenariusz i reżyseria)

Skąd wziął się pomysł na ten film?

Pewnego dnia żartowałyśmy sobie z Eugénie Grandval na temat tego jak za 15 lat będzie wyglądała moja relacja z synem, dziś „moim małym 6-letnim królem”. I tak powstał zarys historii: robiąca karierę w świecie mody matka poznaje faceta z prowincji. Miłość rozkwita, ale na drodze do szczęścia staje syn. To był naprawdę prosty pomysł z zabawnymi postaciami, sytuacjami i dialogami. Usiadłyśmy do scenariusza.
W kinie jest ostatnio wielu bohaterów z tzw. pokolenia bumerangów. Próbowali urządzić się na swoim, nie udało się, więc wracają do rodziców. „Lolo” jest inny - jedyny w swoim rodzaju.

Nie chcę zdradzać za wiele - mogę jednak powiedzieć, że ten chłopak to przebiegły manipulator. Zawsze interesowały mnie postaci neurotyczne, może nawet z zacięciem psychopatycznym. Znam wielu takich ludzi. W prawdziwym życiu nie ma w nich nic zabawnego, na ekranie jednak są komiczni.
Jest pani reżyserką, współscenarzystką i gwiazdą „Lolo”. Kim jest grana przez panią Violette? Widzimy, że układa się jej w pracy, w życiu miłosnym…

Zależało mi na tym, żeby pokazać słabości i wrażliwość tej postaci. Na samym początku filmu przyjaciółka Ariane zwraca jej uwagę: „Jesteś tak dobra w pracy i tak beznadziejna w związkach”. Sama często coś takiego obserwuję. Modny apartament, wysokie stanowisko nie oznaczają, że ktoś równie dobrze radzi sobie w życiu osobistym. Violette czegoś brakuje - przez całe życie pracowała i opiekowała się synem. Widz szybko zauważy, że chłopak od dawna musiał sprawiać jej wiele kłopotów, ale ona temu nie przeciwdziałała, nie potrafiła naprawić tej relacji. Jest zaślepiona miłością, która nakazuje jej serwować dorosłemu dziecku śniadanie - posmarowaną masłem kromkę chleba i jajka na miękko. Swoją drogą u Freuda dwa jajka podane w kieliszkach symbolizują piersi…

„Lolo” to opowieść o samotnej matce z synem.

W przeciwieństwie do poprzednich filmów, tu bohaterkę zostawiam bez rodziców. Chciałam, by widzowie poczuli, że Violette to postać bez korzeni. Ma tylko swojego syna i przyjaciółkę. Zostając matką, sama przeszłam na „drugą stronę” - stąd pewnie ta decyzja.
W kwestii rodzicielstwa Ariane stanowi przeciwieństwo Violette. Ta kobieta nie znosi swojej córki.

Wręcz nienawidzi jej. Nienawidzi agresji, która pomiędzy nimi istnieje, ale to nie oznacza, że nic jej z córką nie łączy. Zależało mi na tym, by Ariane wyraźnie zaistniała w tej historii, chociaż jest bohaterką drugoplanową. Chciałam, żeby „Lolo” wypełnili bohaterowie z krwi i kości. Kiedyś kino francuskie było w tym znakomite, ale gdzieś tę umiejętność zatraciliśmy. Staram się wrócić do tradycji.
Rozmowy Violette i Ariane o seksie odstają mocno od tego, co na co dzień widzimy we francuskim kinie.

Ma to związek z moim wychowaniem. Dorastałam, zaczytując się w pismach satyrycznych - „Charlie Hebdo” czy „Hara-Kiri”. Jako 6-latka uwielbiałam komiksy Jean-Marca Reisera - „Gros Dégueulasse”. To wszystko było dość sprośne, ale zarazem mądre i zabawne, nigdy wulgarne. W swoich scenariuszach też taka chcę być - odważna, nie wulgarna. Taki mam styl pisania. Język i poprawność polityczna coraz bardziej nas dziś ograniczają, ale ludzie nie stają się przez to lepsi.
Jest coś niezwykłego w uczuciu, które niespodziewanie łączy Jeana-Renégo i Violette. „Lolo” opowiada o miłości 40-latków.

Miłość nie zawsze trafia się tam, gdzie się jej spodziewa. Tylu ludzi szuka kogoś podobnego do siebie, tymczasem… Zakochujący się w sobie 40-latkowie są poniekąd mądrzejsi. W tym wieku, gdy dobrze czujesz się sam ze sobą i masz na tyle szczęścia, by spotkać miłość, nie gnasz do łóżka. Namiętność i porywczość ustępują miejsca zwyczajności. To zdrowsze.
Violette organizuje pokazy mody. Jean-René to skromny informatyk z prowincji. Surowo spogląda pani na ich środowiska. Pobyt w Los Angeles wyostrzył u pani pewien rodzaj spostrzegawczości. Widzi pani rzeczy, na które Francuzi przestali już zwracać uwagę?

Mieszkam daleko od Francji, ale regularnie tu powracam. Zyskuję przez to pewien dystans, dzięki któremu na wiele rzeczy mogę spojrzeć z boku. Karykatura mnie jednak nie interesuje. To środowiska takie, jak wszystkie inne. Dobrze się bawiłam, pokazując świat mody z nieco innej, niecodziennej perspektywy. Trochę go znam, gdyż mam w tym kręgu przyjaciół - Alexandre de Betak i Vanessa Seward pomogli mi zresztą przy pisaniu scenariusza.
Rozprawia się jednak pani ze stereotypami.

Uwielbiam scenę, w której Jean-René słyszy od lekarza, że go swędzi, dlatego że jest ze wsi. Dla paryżanina Biarritz to wieś! Paryżanie mają czasami szalone koncepcje na temat prowincji i jej mieszkańców. Wszyscy w „Lolo” są trochę przerysowani. Jean-René jest tak dobry i uprzejmy, że nie potrafi w nikim dostrzec zła, chociaż otacza go wielu ludzi podłych. Jego otwartość sprawia, że jest bohaterem dość zabawnym, ale pod koniec i tak najbliższym widzowi.
Jean-René nie jest jednak głupcem.

Jest naiwny, ale nie głupi. Kocha Violette i chciałby, by jej syn go polubił. W jego naiwności jest coś czystego, co nie ma nic wspólnego z głupotą. Być może Jean-René jest trochę łatwowierny, przyjmuje wszystko, co słyszy za szczerość. Sama jednak jestem bardzo naiwna i musiałam się z tym wyzwaniem zmierzyć, gdy zaczynałam pracę w tej branży. Na swojej drodze spotkałam wielu cudownych ludzi, ale również wielu nikczemnych. Zdarzały się dwulicowe koleżanki, podbierające za moimi plecami scenariusze.

Lolo jest tak samo podły wobec Jean-Renégo i matki.

Chce ją dosłownie pożreć i to pragnienie projektuje na mężczyzn, którzy pojawiają się w jej życiu. Przed matką rysuje obraz Jean-Renégo psychopaty, dużego złego wilka, który pragnie ją pochłonąć. Lolo pozuje na wyluzowanego artystę, w sercu jednak jest dzieciakiem. Nigdy nie przeciął pępowiny. Jest zboczeńcem - taki się urodził i tak wychowała go Violette. W końcu dociera to do jej świadomości.
Pomimo nieporozumień, związek Violette i Jean-Renégo wzmacnia się.

Zgodnie z maksymą „co cię nie zabije, to cię wzmocni”. Sama kieruję się tymi słowami w życiu. Wiele sytuacji i ludzi mnie zniszczyło, ale przetrwałam i zyskałam siłę. Ten cykl jest immanentnie wpisany w życie: komórki umierają, a w ich miejsce rodzą się nowe. Do czasu, aż uderzy nowotwór.
Violette i Jean-René są coraz bardziej podatni na atak.

Lolo urządza tej dwójce prawdziwe piekło, ale jest między nimi uczciwość i hojność, które pozwalają im je przetrwać. Lolo jest zepsuty do szpiku kości. Często miałam do czynienia z takimi ludźmi, z przyjemnością rozprawiam się więc z nimi za pomocą scenariusza.

Czy Vincent Lacoste był pani pierwszym wyborem do roli Lolo?

Powiem więcej - z myślą o nim pisałam tę rolę. Pracowaliśmy razem przy moim wcześniejszym filmie, „Skylab”. Wtedy Vincent miał zaledwie 17 lat, ale jego talent i zaangażowanie, połączone z pewnym luzem wywarły na mnie ogromne wrażenie. W pamięć zapadła mi scena, w której miał opowiadać dzieciakom straszną opowieść. Nakręciliśmy 10 dubli - żadnego nie popsuł, nie potknął się na żadnym słowie. Bardzo lubię pracować z takimi ludźmi - zaangażowanymi i szanującymi zespołowy wysiłek.
Jak wyglądała praca z Danym Boonem?

O nim również myślałam od samego początku. Chociaż Dany odniósł olbrzymi sukces, zachował w sobie dziecko, pewien rodzaj naiwności, który bardzo cenię. Moją propozycję przyjął w kilka dni po przeczytaniu scenariusza. Dopisuje mi szczęście - po raz kolejny udało mi się zaangażować do swojego projektu osobę, która wydawała się nieosiągalna.
Z Karin Viard również pracowała pani na planie „Skylab”.

Znamy się jeszcze dłużej, gdyż Karin pracowała już z moją matką, Marie Pillet. „Napiszę dla ciebie rolę, ale nie będzie to główna postać”- zaproponowałam jej któregoś dnia. Była trochę rozczarowana, że to drugi plan, ale dialogi tak ją rozbawiły, że pod koniec to uczucie ją opuściło.
Na ekranie pojawiają się Karl Lagerfeld oraz ceniony francuski krytyk literacki i prezenter telewizyjny Frédéric Beigbeder. Ma pani talent do pozyskiwania celebrytów do swoich filmów…

Frédéric Beigbeder był zachwycony, że zaproponowałam mu zagranie telewizyjnego kucharza, choć nie potrafi nawet posiekać papryki. Jeżeli zaś chodzi o Karla Lagerfelda, to pomogli mi przyjaciele, którzy pracują w Domu Mody Chanel. Bardzo mi zależało na tym, żeby pojawił się w „Lolo” - to postać kultowa, ikona.
Violette i jej przyjaciółka to kobiety, które wszystko zawdzięczają własnej pracy… Zupełnie jak pani.

Szybko zdałam sobie sprawę, że w tym zawodzie mogę polegać tylko na swojej pracy. Nie potrafię kierować własnym PR-em - wysyłać notek z podziękowaniami, butelek szampana. Nie chodzę na te wszystkie eleganckie przyjęcia. Nie chcę spotykać się z ludźmi, których nie lubię. Kieruję się słowami, które usłyszałam kiedyś od Godarda. Niedługo po premierze „Detektywa” otrzymałam od niego list: „Podążaj własną drogą. Jesteś rzeką. Oni są brzegami, które będą starały się nadać ci bieg i strywializować”. Podążam więc za swoją wizją, wybieram własne zdanie, a nie narzucone przez kogoś. Nie miałam zresztą innego wyboru.
Dlaczego zdecydowała się pani również zagrać w swoim filmie?

Nie mogłabym go bez tego zrobić. Fakt, że również w nim gram, nadaje mu pewnego tonu i dynamiki. Jestem jego siłą napędową. Jednocześnie uwielbiam pracę reżysera. To szalenie satysfakcjonujące zajęcie.
Czy w swojej reżyserskiej pracy sięga pani po amerykańskie metody?

W USA metody reżyserskie mogą być bardzo rygorystyczne. Ja staram się znaleźć balans. Jestem bezpośrednia, nie lubię grania „na słuch”. Stawiam na precyzję. Szczegółowo planuję każde ujęcie. Gdy jednak na planie pojawia się lepszy pomysł - mój czy kogoś z ekipy - jestem otwarta. Zawsze zastanowię się nad alternatywą. Kino to „sport zespołowy”. Lubię ludzi, którzy ciężko pracują, nie poddają się, są zaangażowani i mają poczucie humoru. Sama staram się taka być. Staram się jak najlepiej wykonywać swoje zadania, ale chętnie słucham sugestii. Nie mam żadnej metody. Każdy aktor, każdy dzień, każda scena są inne - trzeba się dostosować.

Za zdjęcia do „Lolo” odpowiedzialny jest Thierry Arbogast. To państwa pierwsza współpraca?

Spotkanie z Thierrym zasugerował mi producent Michael Gentile. Był przekonany, że jego styl może dużo wnieść do naszego filmu i - jednocześnie - odróżnić go od pozostałych moich produkcji. Dzięki tym zdjęciom „Lolo” ma świeży ton. Kocham Lubomira Bakcheva, z którym pracowałam od samego początku, ale czasami pozwalam sobie na „skok w bok”. Czasami zdradzam również producentów i scenarzystów. „Lolo” to moja pierwsza współpraca z Eugénie Grandval. Wierzę, że warto nieustannie rzucać sobie wyzwania.
Do tej pory sama zajmowała się pani muzyką. Tym razem sięgnęła pani po pomoc kompozytora.

Nigdy wcześniej nie znalazłam kompozytora, z którym chciałabym pracować i który chciałby pracować ze mną! Mathieu Lamboley wykonał niesamowitą pracę. To młody kompozytor, który poświęca wiele uwagi reżyserowi. Natychmiast zrozumiał czego oczekuję.

Pani filmy bywają porównywane z kinem Woody’ego Allena.

Kocham Woody’ego Allena! Łączy nas wiele neuroz - oboje mamy obsesję na punkcie śmierci i seksu. Oboje cierpimy na rodzaj twórczej bulimii. Niestety, jestem kobietą i moje projekty nie mogą znaleźć finansowania. W USA, nawet dziś, kobiety nie maja pełnej swobody. Mogą kręcić komedie romantyczne, ale nie komedie wojenne. Kathryn Bigelow jest jedną z kilku kobiet w tym zawodzie, które mogą reżyserować filmy o wojnie w Iraku. O to prawo Kathryn walczyła jednak przez 40 lat. Francja jest w tym względzie na wyższym poziomie.
Komedie panią chyba bardziej pociągają - tak, jak i Woody’ego Allena.

To mój ukochany gatunek, chociaż lubię też kręcić dramaty. Taki charakter miała „Krwawa hrabina”, choć i tam pojawiał się humor. Mój kolejny film będzie rodzajem intymnego dramatu. Później chcę rozpocząć kolejny ambitny projekt - przygodę z amerykańskim kinem. W międzyczasie będę pracować nad serialem o 40-letniej kobiecie. Oczywiście, będzie to komedia.

Rozmowa z Danym Boonem (Jean-René)
Nie tak często można zobaczyć pana na ekranie…

To mi odpowiada. Pracuję nad własnymi filmami - właśnie przygotowuję kolejny - „Raid Dingue”, do którego zdjęcia powinny ruszyć w 2016 roku. Pojawię się również w filmie Yvana Attala - u boku Charlotte Gainsbourg. Produkuję też debiut Jérôme’a Commandeura - „Ma Famille T’Adore Déjŕ”. Wszystko jednak zależy od tego, jaki pomysł się pojawia.

Czym skusił pana „Lolo”?
Najpierw zawsze patrzę na temat i na emocje, które towarzyszą mi w czasie czytania scenariusza. W tym przypadku spodobało mi się uczucie, które łączy tę dwójkę 40-letnich bohaterów. To bardzo romantyczna opowieść, pozbawiona cynizmu i głęboko zakorzeniona w świecie Julie Delpy, opowiedziana w prostym stylu. Zachwycił mnie koncept zagrania w kobiecej komedii. Niewiele ich powstaje.
Jean-René przypomina Kandyda Woltera. Odnoszę wrażenie, że lubi pan takich bohaterów.
Na scenie czy w filmach, które reżyseruję lub w których gram - do bohaterów zawsze pochodzę z dozą delikatności. Można być złym, ale nie cynicznym. W skórze Jean-Renégo czuję się bardzo dobrze. Pasuje do mnie. Wiele nas łączy. Zostaje bardzo zraniony, ale jego wątek jest cudowny i rozwija się przez całą historię.
Julie Delpy pisała tę postać z myślą o panu, choć nie wierzyła, że zgodzi się pan na udział w filmie.
Jej producent Michael Gentile sądził, że będę nieosiągalny i za drogi. Nie miał racji. Zgodziłem się na mniejsze honorarium ze względu na napięty budżet całego projektu.
Czy znał się pan wcześniej z Julie Delpy?

Wielokrotnie wpadaliśmy na siebie w Los Angeles, np. w trakcie gali rozdania Oscarów, czy przy okazji spotkań i przyjęć organizowanych przez francuski konsulat albo Colcoa French Film Festival. Znam jej filmy. Rozmawialiśmy ze sobą, lubiliśmy się i dobrze bawiliśmy w swoim towarzystwie, ale z jakiegoś powodu nigdy wcześniej razem nie pracowaliśmy. Nie mieliśmy nawet takich planów. Bardzo podobała mi się „Krwawa hrabina”, niesamowity film z żadnym budżetem. Gdy przeczytałem scenariusz „Lolo”, nie mogłem podjąć innej decyzji. To był oczywisty wybór. Od pierwszej sceny, którą razem kręciliśmy - a nie należała ona do najłatwiejszych: zaczęliśmy od ujęcia, gdy jesteśmy razem w łóżku - doskonale się bawiliśmy, jeszcze bardziej zaprzyjaźniając. Nasze światy współgrają.

Jaki jest świat Julie Delpy?
Julie jest szalona - w dobrym tego słowa znaczeniu. Sama się z tego swojego szaleństwa śmieje! Zawsze prze do przodu, jest aktywna, ciągle się zastanawia. Jest też bardzo skoncentrowana, hojna i wrażliwa, a zarazem bezpośrednia. Nie owija w bawełnę. Jest też wymagająca. Gdy jest sfrustrowana lub niezadowolona, potrafi pokazać swój temperament. Ma silną wolę, ale jest też bardzo kobieca. Julie to bardzo atrakcyjna kobieta.
Wasze kariery można porównać - oboje kochacie komedie, piszecie scenariusze, reżyserujecie i jesteście aktorami. Sami siebie stworzyliście jako artyści…

Julie zajmuje się również muzyką - tak, jak ja. Wiele nas łączy. Ja jestem jednak z prowincji, a Julie z Paryża. Jej rodzice są artystami, moi pochodzą z klasy robotniczej. Poniekąd to idealnie pasowało do naszych bohaterów. W „Lolo” wzrusza to, że miłość ma tu pierwszeństwo nad pozorami. Kobieta, która pracuje w biznesie mody i bardzo przejmuje się plotkami, otwiera się na proste uczucie wobec Jeana-Renégo i mówi o tym w szalenie naturalny sposób. Uwielbiam scenę, w której zwraca się do Lolo - „Ale czuję się z nim dobrze, potrafię wyobrazić sobie, że razem się starzejemy”.
Jean-René jest może naiwny, ale nie nigdy nie kwestionujemy jego inteligencji.
W jego naiwności jest coś poruszającego. Przez lata wiódł proste życie w Biarritz, aż stworzył oprogramowanie, które stało się sensacją. W ten sposób trafia do Paryża - razem z kobietą, w której się bez pamięci zakochuje. Do tej pory czytał proste tanie kryminały, teraz chce poznawać filmy Chrisa Markera i kulturalne życie Paryżan. Nie traci jednak swojej nieco sentymentalnej duszy - kupuje Violette fiołki! Jego prowincjonalne zwyczaje sprawiają, że jest wzruszającą postacią.
To film o tym, jak dwójka ludzi po 40-tce stara się stworzyć związek. Lolo im tego nie ułatwia. Violette i Jean-René muszą stać się silniejsi jako para.
Dobrze im ze sobą. Kochają się. Chcą być szczęśliwi. To przyciągnęło mnie do tego filmu. Gdy w tym wieku odbudowujesz swoje życie osobiste, wypatrujesz prostych rzeczy. Identyfikuję się z tym.
Violette jest bardzo bezpośrednia. Czasami używa dość śmiałego języka.
Violette i jej najlepsza przyjaciółka Ariane potrafią być bardzo bezczelne i to mi się w nich podoba. Jest przezabawne. Mężczyźni często myślą, że kobiety są pruderyjne, tymczasem bywa na odwrót. W swoich rozmowach o seksie potrafią pójść bardzo daleko. Bliski jest mi też problem rozpuszczonych dzieci, bachorów - z którym w „Lolo” mierzy się Julie. Głównym tematem tego filmu są problemy wychowawcze Violette z synem.
To według pana duży problem?
Owszem. Doświadczamy teraz skutków rad pediatry Françoise Dolto. Dzieci dorosły. Problem w tym, że były wychowywane bez żadnych ograniczeń i kar, gdyż te oznaczały ich traumatyzację na całe życie. Dookoła jest teraz mnóstwo takiej młodzieży, która nie potrafi powiedzieć „dzień dobry”, „proszę”, „dziękuję”. Mnie to odraża. Sam zostałem wychowany przez dość autorytatywnych rodziców i taki też jestem wobec własnych dzieci. Umiejętność powiedzenia „dziękuję”, „proszę” nie hamuje kreatywności i rozwoju dziecka. Musimy zaznaczać granicę. Violette, zaślepiona miłością, nigdy jej nie wytyczyła. W kwestiach związanych z pracą i mężczyznami ma szerokie horyzonty i trzeźwo myśli, ale w stosunku do syna nie dostrzega własnych błędów. A Lolo jest całkowicie egocentryczny, można nawet powiedzieć, psychopatyczny. To najgorszy typ bachora. Myśli tylko o sobie, nie czuje nic wobec innych.
W niektórych momentach filmu mamy wrażenie, że to… thriller.
To prawda. Dowodzi to przekonującego, ostrego i bardzo kobiecego pióra Julie. Jej bohaterowie są ludźmi z krwi i kości. Każdy szczegół, najmniej pozorny, okazuje się służyć jakiemuś celowi. Widz „kupuje” szaleństwo Lolo. Vincent Lacoste pięknie tę postać zagrał.

Jean-René robi wszystko, by zdobyć miłość Lolo. Chociaż to nieco osobliwe, Lolo prowadzi nieustanną walkę o władzę. Ten chłopak robi wszystko, by mieć matkę tylko dla siebie.
Bardzo dużą wagę przywiązuje pan zawsze do scenariusza. Czy do „Lolo” chciał pan wprowadzić jakieś zmiany?

Nie. Jean-René to bardzo wiarygodny bohater. Miałem go tylko ożywić. W czasie filmu przechodzi on dużą fizyczną ewolucję. Jego transformacja, szczególnie w ubiorze, przypomina mi własne początki. Sceniczne kostiumy, które wtedy ubierałem, były okropne. Miałem wtedy bardzo zły gust.
W filmie ma pan sceny zarówno poruszające, jak i humorystyczne.
Dobrze napisane sceny emocjonalne są dość łatwe do zagrania. Szczególnie, gdy cieszy się, że jest się na planie. Humor jest bardziej wymagający. Dialog musi natychmiast bawić. Julie ma jednak naturalne i błyskotliwe wyczucie dialogu i niesamowity zmysł rytmu.
Jak pracuje pan nad swoimi postaciami?
Swoich kwestii uczę się tak długo, aż mam ich dość. Gdy już je opanuję, staram się z nimi „zaprzyjaźnić” poprzez nieustanne powtarzanie i próbowanie. Gdy do dialogu dochodzą język ciała, emocje i rytm, traci się pamięć automatyczną. W „Lolo” miałem kilka wyjątkowo trudnych scen - m.in. obiad z Violette i Lolo, w czasie którego Jean-René rozprawia o stworzonym przez siebie oprogramowaniu. Komputery to dla mnie czarna magia. Bez perfekcyjnej znajomości kwestii, nie byłbym w stanie sprawić, by stały się one „moimi” i by się nimi bawić. Podobnej pracy wymagam od aktorów, z którymi pracuję przy swoich filmach.
Po raz pierwszy był pan reżyserowany przez kogoś, kto pisze i gra. Zupełnie jak pan.
Z radością poddałem się wizji Julie, która dokładnie wie, czego chce, niezwykle uważnie śledzi to, co dzieje się na planie i jest bardzo skrupulata. Wsłuchuje się też w sugestie od aktorów. Na jej planie panuje dużo wolności. Zdarzało się nam improwizować - ku zadowoleniu Julie. Znakomicie się bawiliśmy, grając tę zakochaną parę. Improwizacja pojawiła się naturalnie. Mam na myśli np. scenę, w której wieszamy obrazy Lolo i szepczemy sobie czułe słówka. Jak dzieciaki.
Czy miał pan jakiś wpływ na montaż?
Żadnego. Julie pokazała mi wersję roboczą. Ucieszyłem się, że wykorzystała kilka moich sugestii. To miłe. Delpy ma wystarczająco duże ego, ale we właściwym miejscu.
Czy zdarzały się jakieś sceny, nad którymi się państwo spierali?
Rzadko, ale było kilka takich sytuacji. Czasami trzeba grać wbrew żądaniom reżysera. Daje to dużo satysfakcji i jest pozytywne, przede wszystkim stanowi część procesu twórczego. Trzeba iść o krok dalej, by potem usłyszeć „Byłeś świetny”. Choć zawsze trzeba uważać na ludzi, którzy zasypują cię komplementami.
Rozmowa z Vincentem Lacostem (Lolo)
Kiedy dowiedział się pan, że Julie Delpy ma dla pana pierwszoplanową rolę?

Powiedziała mi o tym zaraz po premierze filmu „Skylab”. Zgodziłem się, zanim dowiedziałem się o co dokładnie idzie. Kocham jej filmy, jej świat, jej spojrzenie na rzeczy - zawsze tak osobiste, a zarazem komiczne. Dwa lata później, gdy czytałem już scenariusz „Lolo”, byłem jeszcze bardziej podekscytowany perspektywą pracy na jej planie.
W wieku 22 lat już dwukrotnie pracował pan z twórcami, z którymi spotkał się pan przy swoim debiucie. To dość niezwykłe. 

Bardzo chcę pracować z ludźmi, z którymi wcześniej dobrze się bawiłem i którzy mają wizję, która do mnie przemawia. Tak jest z Julie, czy z Riadem Sattoufem…

Gra pan nastolatka - nie miał pan wrażenia, że to rodzaj regresu po kreacjach dorosłych bohaterów, które ma pan już za sobą?

Lolo jest tak dziwny, że nie stanowiło to dla mnie żadnego problemu. Do pewnego stopnia można go wpisać do grona bumerangów. Jest niepokojący, jego relacja z matką ma osobliwy charakter - całkowitej symbiozy. Jest podłą osobą. Taki bohater to świetna zabawa.
Jak pan pracował nad tą postacią?
Chciałem przedstawić Lolo jako nieznośnego faceta, pozera, który w rozmowie z innymi staje się straszny. Nawet język jego ciała jest pretensjonalny. Zależało mi na tym, by sprawiał wrażenie, że sam ciągle się obserwuje. Chciałem też, oczywiście, by był zabawny. Rola była w ten sposób napisana, a ja czułem, że powinienem zrobić krok dalej.

Jak pracował pan nad jego mową ciała?
Gesty pojawiły się wraz z kostiumem - Julie przykłada wiele wagi do strojów. W scenariuszu wymyśliła, żeby Lolo nosił slipy. W jej kinie jest coś bardzo fizycznego. W tych pomysłach szukałem własnych inspiracji. Do głowy wpadł mi m.in. Peter Sellers. „Lolo” ma w sobie coś z kina Blake’a Edwardsa, które zresztą Julie bardzo lubi.
Czy od czasu swojego debiutu w „Przystojniakach” zdecydował się pan na jakieś kursy aktorskie?

Nie posługuję się żadną techniką, a moją jedyną szkołą był zawsze plan. Uczę się - obserwując i rozmawiając. Od dziecka oglądam bardzo dużo filmów. Gdy miałem 12 lat, odkryłem kino Truffauta. Jako 15-latek zobaczyłem wszystkie filmy Ingmara Bergmana. Tę miłość przekazał mi ojciec, wielki kinoman. Nigdy nie uczyłem się aktorstwa, dlatego bardzo dużo pracuję nad swoimi kwestiami. Staram się z nimi jak najszybciej zżyć, by nie dać się na planie stresowi.
Jako aktor odczuwa pan niepokój?
Dręczą mnie niepokoje, neurozy - również w życiu. Jednak u boku Julie, wszystkie moje lęki znikają. Przede mną jeszcze długa droga, zanim osiągnę jej poziom. Julie potrafi jednak rozładować śmiechem każdą sytuację, największe zmęczenie.
Czy prosiła pana o coś przed rozpoczęciem zdjęć?
Chciała, żebym zobaczył „Gasnący promień” George’a Cukora. Postać grana przez Charlesa Boyera ma wiele wspólnego z moim bohaterem. To typ, który lekceważy swoją żonę. Poza tym przed rozpoczęciem pracy na planie nie rozmawialiśmy dużo o postaci. 
A na planie?

Gdy kamera ruszyła, Julie wskazywała mi drogę poprzez swoją reżyserię. „Graj dwulicowego drania” - ciągle mi powtarzała. Kręciliśmy w bezstresowej atmosferze - Julie roztacza wokół siebie aurę spokoju. Pod jej okiem ma się wrażenie, że na wszystko jest czas, że ktoś czuwa i odpowiednio pokieruje sprawami. „Wszystko dobrze, kochanie? Dobrze się czujesz? Jesteś zadowolony?” - często słyszałem od niej te pytania. Bardzo się mną opiekowała.
Co najbardziej spodobało się panu w „Lolo”?

Kocham scenę, w której walczę - na parasole - z Danym. „Nie uderzaj tak mocno” - usłyszałem w pewnym momencie od niego. Rekwizyty były zabezpieczone, ale… To był świetny sposób na rozładowanie stresu i moja pierwsza scena akcji.
Od której sceny zaczął pan pracę?
Od wywiadu na temat autobiograficznego projektu, nad którym Lolo pracował od dzieciństwa i od sceny z Karlem Lagerfeldem, która bardzo kojarzy mi się z „Dwoma dniami w Paryżu”.
Z Danym Boonem pracował już pan na planie filmu „Asterix i Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości”.
Praca z nim, choć nie trwała wtedy długo, była dla mnie wielką przygodą. Dany jest bardzo życzliwą osobą, wspaniałym słuchaczem. Lubi prostotę. Gdy kręci sceny na ulicy, ludzie ciągle go zaczepiają, podchodzą do niego i rozmawiają. Zawsze.
Pracował pan u boku wielu gwiazd. Co czuje pan, gdy gra z aktorami tej klasy, co Isabelle Huppert, Jean-Pierre Bacri, Benoît Poelvoorde czy Gérard Depardieu?
Że mam szczęście! Jest coś niesamowitego w spotykaniu takich osobowości. Każdy z nich inaczej patrzy na świat. W ogóle w ostatnich latach moje życie stało się szalone. Wspaniale pracuje się z ludźmi pełnymi pasji - i to nie tylko z gwiazdami, ale i z tak samo entuzjastycznie nastawioną ekipą. Czuję, że nie jestem sam, a to olbrzymie wsparcie.

Pana postacie są bardzo zabawne. Ma pan świadomość swojego komediowego potencjału?

Nie wiem z czego to wynika. Gdy jeszcze w szkole miałem przeczytać na lekcji jakiś fragment tekstu, wszyscy natychmiast się śmiali. Może to mój ochrypły głos? Wymowa? A może moje poczucie ironii? Staram się patrzeć na świat z dystansem. Nie chcę jednak za wiele o tym myśleć. Co jeżeli stracę ten talent?
Rozmowa z Karin Viard (Ariane)
Z Julie Delpy pracuje pani już po raz drugi.

Na planie filmu „Skylab” spędziłam jednak tylko jeden dzień zdjęciowy. Chciałam odkryć z Julie nowe terytorium, wejść w jakiś temat głębiej.
„Lolo” takie możliwości daje. Kim jest pani bohaterka?
Moja bohaterka jest pewną siebie, wyzwoloną kobietą, bardzo wygadaną, szczególnie jeżeli chodzi o seks. Nie zamierza postępować zgodnie ze społecznymi oczekiwaniami - poznać kogoś, żyć z kimś, wyjść za mąż… Ariane jest twórcza i wyemancypowana. Bardzo różni się od Violette, dla której stanowi swoisty „katalizator”. U Julie zawsze potrzebna jest jakaś kontra wobec postaci, w które ona sama się wciela. W „Lolo” jesteśmy trochę jak Thelma i Louise. Moja bohaterka jest drugoplanowa, ale nie jest tylko „ozdobnikiem”. Nie kradniemy sobie z Julie przestrzeni, żadna nad drugą nie dominuje.
Rzadko wciela się pani w postaci drugoplanowe.
Julie stworzyła Ariane z myślą o mnie i świetnie się przy tej roli bawiłam. Kocham kino, które proponuje Julie. Śledzę jej bogatą karierę i widzę, że znalazła własną drogę. Podziwiam taki typ kobiet - odważnych, mądrych i spostrzegawczych, wiernych - również bardzo dla mnie istotnych - ideom feminizmu. To wojowniczki. Dlatego bardzo lubię Julie. Dlatego chciałabym kiedyś zagrać u niej główną rolę.
Na pierwszy rzut oka „Lolo” wydaje się lekką komedią romantyczną. Pod powierzchnią czają się jednak ważne współczesne problemy.

Jaką rolę w życiu 45-letniej kobiety odgrywa seksualność? Jaka jest rola mężczyzn w życiu tych kobiet, które mają dzieci? Jak można nabrać dystansu do toksycznego syna? Film mierzy się z tymi pytaniami z dużą dozą inteligencji. Julie zawsze przedstawia sytuacje bliskie życiu, nawet jej najbardziej szalone pomysły mają zakorzenienie w rzeczywistości. Nie stara się poruszać poważnych tematów za wszelką cenę i nie żartuje tylko dla żartu. Pozwala natomiast, żeby humor naturalnie wkradał się do wykreowanego przez nią świata.

Lolo okręcił sobie Violette dookoła palca. Pani bohaterka mówi, że… nie cierpi dzieci.
Macierzyństwo jest dla niej nieznośne. Nie odrzuca go całkowicie - można dostrzec pewną koleżeńską więź pomiędzy nią i jej córką, niemniej nie jest to nadopiekuńcza matka, która wszystko wybaczy.
Po raz pierwszy gra pani postać związaną ze światem mody.
W „Lolo” moda ma szczególne znaczenie - haute couture jest jednym z tematów. Sama modę kocham - uwielbiam ubrania i bez chwili namysłu organizowałabym sesje fotograficzne. Krytykując snobizm świata mody, Julie śmieje się sama z siebie. Ubiera Violette w swoim ulubionym stylu vintage. Delpy uwielbia nabijać się z samej siebie - to leży w jej naturze.
Jak się paniom razem pracowało?
Beztrosko, bez pozowania. Na planie kobiety, które zajmują się reżyserią, muszą często walczyć, żeby zbudować autorytet. Nie Julie. Może jest w niej jakiś wrodzony niepokój, potrafi być obsesyjnie nakręcona, ale nie przenosi tego na ekipę. Wręcz zachęca, żebyśmy się z niej śmiali. To pokrzepiające. Julie nie należy do tych reżyserów, którzy obciążają swoim stresem współpracowników. Potrafi zbudować atmosferę wzajemnego zaufania. Nie robi wielu prób, woli świeżość chwili.
A jak wyglądały przygotowania do produkcji?
Spotkałyśmy się, wybrałyśmy kostiumy i Julie wróciła do Los Angeles. Potem spotkałyśmy się dopiero na planie. Delpy jest bardzo niezależną reżyserką, która lubi się otaczać podobnymi do siebie ludźmi. Mnie to odpowiada. Nie muszę się wielokrotnie spotykać z reżyserem, żeby powtarzał mi, jak mnie lubi.
Jak pracuje się z osobą, która jednocześnie reżyseruje i gra?
Nigdy nie zadaję sobie tego pytania. To jak pytać o to, jaka jest różnica pomiędzy kobietą-reżyserem, a mężczyzną-reżyserem. Dopasowuję się do sytuacji, co nie oznacza, że nie podziwiam ludzi, którzy potrafią jednocześnie wspaniale grać i potrafią znaleźć dystans, by to oceniać. Sama bym tego nie potrafiła. Fakt, że Julie występuje w „Lolo” nadaje filmowi pewnego klimatu, wpływa na „stan umysłu”… Czasami wystarczy popłynąć z nurtem. W przypadku mojej postaci to szczególnie ważne - Ariane musi iść w parze z Violette. Obudowywanie tej postaci dodatkowym tłem nie miałoby sensu, wręcz mogłoby filmowi zaszkodzić.
Delpy - grając i reżyserując - musiała na bieżąco sprawdzać ujęcia w monitorze. Pani również zerkała?
O ile nie mam jakiegoś bardzo konkretnego powodu - potrzeby sprawdzenia jakiegoś ruchu czy gestu - nigdy tego nie robię. Nie podobam się sobie na ekranie i nie mogę znieść swojego aktorstwa. Zaczynam się oceniać i tracę pewną świeżość. Co innego, gdy oglądam gotowy film.
Czy Delpy daje jakieś bardzo konkretne wskazówki?
Jest osobą, która dokładnie wie, czego chce, podejmuje ostateczne decyzje, ale zarazem jest bardzo otwarta na sugestie. Są reżyserzy, którzy tracą pewność siebie, gdy słyszą jakieś propozycje - wolą aktorów, których mogą modelować niczym glinę. Nie przepadam za taką pracą. Chcę być reżyserowana, robić to, o co się mnie prosi - moją ambicją jest zadowolenie reżysera - ale nie znoszę rozkazów. Chcę mieć możliwość wyrażenia swoich uczuć, a zarazem komfort wątpliwości. Kocham swoją pracę, fantazjowanie na temat moich postaci, ożywianie ich. Szkoda, gdy ktoś tylko żąda, bym się podporządkowała. Julie jest przeciwieństwem takiego podejścia.
Wygląda na to, że obie panie są wolnymi duchami.
Nie owijamy w bawełnę i mówimy wprost, co myślimy. Na planie „Lolo” panowała rodzinna atmosfera. Dzięki Julie. Wszyscy do niej dołączają.
O TWÓRCACH I AKTORACH
Julie Delpy (aktorka, reżyserka, scenarzystka, producentka)
Ur. 21 grudnia 1969 roku w Paryżu w artystycznej rodzinie. Jej matka, Marie Pillet jest aktorką, a ojciec Albert Delpy reżyserem teatralnym. Od dziecka poznawała malarstwo, teatr, kino. Przed kamerą zadebiutowała już jako nastolatka - w filmie „Detektyw” (1985) Jean-Luca Godarda. Dwa lata później można ją było oglądać w obrazie „Beatrice” (1987) Bertranda Taverniera - kreacja przyniosła jej nominację do statuetki Cezara dla najbardziej obiecującej aktorki. Rola młodej nazistki w dramacie „Europa, Europa” (1990) Agnieszki Holland przyniosła jej już międzynarodowe uznanie. Niedługo później zaangażował ją Krzysztof Kieślowski - do trylogii „Trzech kolorów”. Wielką popularność i sympatię przyniósł jej występ w trylogii Richarda Linklatera „Przed wschodem słońca” (1995, kolejne części: „Przed zachodem słońca”, 2004, i „Przed północą”, 2013). Dziś Delpy gra po obu stronach oceanu - przede wszystkim w ambitnych i niepokornych projektach. Od połowy lat 90. staje również za kamerą. Po ukończeniu kursu reżyserskiego w Nowym Jorku zrealizowała swoją pierwszą krótkometrażówkę - „Blah Blah Blah”, która trafiła na festiwal Sundance. Jako reżyserka filmu pełnometrażowego debiutowała tytułem „Looking for Jimmy” w roku 2002. Sporadycznie zajmuje się również produkcją, sama przygotowuje oprawę muzyczną swoich kolejnych projektów, W roku 2003 wydała album „Julie Delpy”. Dwa razy - przy filmach „Looking for Jimmy” i „Dwa dni w Paryżu” - zajmowała się również montażem. Jest laureatką wielu prestiżowych nagród - w tym dwóch nominacji do Oscara. Zagrała w niemal 60 filmach. Wyreżyserowała sześć pełnometrażowych dzieł. Od 1990 roku mieszka w USA - od 2001 roku ma podwójne - francuskie i amerykańskie obywatelstwo.

WYBRANA FILMOGRAFIA (reżyserska)
2012 - „2 dni w Nowym Jorku”
2011 - „Skylab”
2009 - „Krwawa hrabina”
2007 - „Dwa dni w Paryżu”
2002 - „Looking for Jimmy”
WYBRANA FILMOGRAFIA (aktorska)
2015 - „Avengers: Czas Ultrona”
2013 - „Przed północą”
2012 - „2 dni w Nowym Jorku”
2011 - „Skylab”
2009 - „Krwawa hrabina”
2007 - „Odwrócić przeznaczenie”
2007 - „Dwa dni w Paryżu”
2005 - „Broken Flowers”
2004 - „Przed zachodem słońca”
2001 - „Życie świadome”
1998 - „Los Angeles bez mapy”
1995 - „Przed wschodem słońca”
Dany Boon (aktor, reżyser)
Ur. 26 czerwca 1966 roku w Armentières we Francji w algiersko-francuskiej rodzinie. Dany Boon to jego pseudonim - naprawdę nazywa się Daniel Hamidou. Mistrz humoru, obdarzony niezwykłą mimiką i olbrzymim dystansem do siebie, swojego aktorstwa i świata. Karierę aktorską rozpoczął dubbingując kreskówki i pracując jako mim. W latach 90. zaczął występować we francuskiej telewizji jako komik, szybko zdobywając coraz większą popularność. Uznanie międzynarodowe zyskał dzięki kreacji w komedii „Boże Narodzenie” (2005). Jeszcze większym hitem komercyjnym i artystycznym okazała się wyreżyserowana przez niego komedia „Jeszcze dalej niż Północ” (2008), w której również wystąpił - wyjątkowo ciepła, kpiąca ze stereotypów i żywiołowa opowieść o prowincjonalnej Francji. Przebojami były również kolejne jego reżyserskie przedsięwzięcia - komedie „Nic do oclenia” (2010) i „Przychodzi facet do lekarza” (2014). Starannie dobiera projekty, w które się angażuje zarówno jako reżyser, jak i aktor. Trzykrotnie był nominowany do Cezara - dwa razy jako aktor, raz jako scenarzysta. W 2008 roku był nominowany do Europejskiej Nagrody Filmowej.
WYBRANA FILMOGRAFIA (aktorska)
2014 - „Przychodzi facet do lekarza”
2013 - „Uziemieni”
2012 - „Asterix i Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości”
2012 - „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”
2010 - „Nic do oclenia”
2009 - „Zmiana planów”
2009 - „Bazyl. Człowiek z kulą w głowie”
2008 - „Jeszcze dalej niż Północ”
2006 - „Czyja to kochanka?”
2006 - „Mój najlepszy przyjaciel”
2005 - „Boże Narodzenie”
Karin Viard (aktorka)

Ur. 24 stycznia 1966 roku w Rouen we Francji. Jedna z najbardziej uznanych francuskich aktorek, laureatka licznych wyróżnień - dziewięciokrotnie była nominowana do Cezara (statuetkę odebrała dwa razy). Wystąpiła w ponad 80 produkcjach. Polscy widzowie mogą ją najbardziej kojarzyć z takich tytułów, jak „Delicatessen” (1991), „Niebo nad Paryżem” (2008), „Nic do oclenia” (2010) czy „Rozumiemy się bez słów” (2014). W 2003 roku zasiadała w jury festiwalu w Cannes. Od swojego debiutu w latach 90. do dziś pracowała pod okiem m.in. takich reżyserów, jak Cédric Klapisch, Mathieu Kassovitz, Laurent Cantet, Costa-Gavras, Danis Tanović, François Ozon czy Dany Boon.
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2014 - „Rozumiemy się bez słów”
2011 - „Mój kawałek tortu”
2011 - „Poliss”
2011 - „Skylab”
2010 - „Żona doskonała”
2010 - „Nic do oclenia”
2008 - „Niebo nad Paryżem”
2007 - „Prawdy i półprawdy”
2004 - „Rola życia”
1999 - „Dzieci wieku”
1997 - „Co ich tak śmieszy?”
1995 - „Nienawiść”
1991 - „Delicatessen”
Vincent Lacoste (aktor)
Ur. 3 lipca 1993 roku w Paryżu. Urodził się w rodzinie prawnika i asystentki medycznej. Pierwsze kroki w zawodzie postawił już jako nastolatek, grając w filmie „Przystojniaki” (2009). Kreacja przyniosła mu nominację do Cezara dla najbardziej obiecującego aktora oraz statuetkę Prix Lumières w identycznej kategorii. Od tamtej pory praktycznie nie znika z ekranu.

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2015 - „Dziennik panny służącej”
2014 - „Eden”
2012 - „Asterix i Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości”
2012 - „Camille powtarza rok”
2011 - „Skylab”
2011 - „Tanie latanie”
2009 - „Przystojniaki”

